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Szanowni
Czytelnicy
C o ś  n ie d o b re g o  s ta ło  się 
w  spraw ie śm ieci. M ia ło  być 
czyśc ie j, a w  lasach  ś m ie ­
ci m ia ły  ju ż  się nie pojaw iać. 
N o, w  każdym razie m ia ło  ich 
być zdecydowanie m niej. N ie ­
stety, coś nie poszło  zgodnie 
z planem, a śm ieci jest wręcz 
więcej. K to  m i to  wytłum aczy? 
A  może nasza loka lna  gazeta 
pow inna prowadzić w ie lo tygo­
dn iow ą akcję uśw iadam iającą, 
że p łac im y od osoby, a nie od 
ilości wytworzonych śmieci. Że 

jeś li jest ich  więcej, to  m ożna 
je  po łożyć obok pełnego kubła 
i na pewno zostaną zabrane. 
M oże to  nasze przem ądrzałe 
społeczeństwo ciągle nie jes t 
do in fo rm ow ane?  M oże  stare 
przyzw yczajenia należy tygo ­
dn iam i i m iesiącam i wykorze­
niać! Taki m am  pom ysł, bo to 
nie je s t ty lko  sprawa w ładzy, 
którą tak lubim y krytykować, ale 
w spólna nasza sprawa. Gdzie 
jeszcze iskrzy na lin ii Lasy Pań­
stw ow e -  P ub liczność?  A n o  
na granicy po lno-łąkow ej, lam  
gdzie nie ma dróg , a drewno 
jakoś trzeba wywieźć. M ożna  
p rzy jąć , że je ś li LP  m ają  do 
w łaścicie la takie j łąk i lub  pola 
prośbę, to  proszą i ew. płacą 
odszkodowanie za szkody. Czę­
sto jednak szkodnikiem jest inny 
obywatel, k tó ry  us taw ił sobie 
kupkę opału na skraju lasu i po­
jecha ł po n ią  przez cudzą łąkę 
sam owolnie. Bywa też tak, że 
firm a  usług leśnych m ia ła  po ­
trzebę skorzystać z k ilku  me­
tró w  kw adra tow ych łąk i. N ie 
zawsze więc pow inn iśm y być 
adresatem pretensji. Poza tym 
nie isk rzy  w cale tak ba rdzo . 
K radz ieży  drew na je s t coraz 
m nie j. W jazdy  sam ochodam i 
do lasu staram y się za łatw iać 
p o u cze n ia m i. O g ó ln ie  w ięc, 
poza tym i śm ieciam i, nie jest 
źle. Szanujm y się wzajem nie, 
a poczujem y się lepiej.

KRZYSZTOF SCHWARTZ

U roczys to śc i zw iązane z 20-le - 
c iem  W yłuszcza rn i N a s io n  w  Ja ro ­
cin ie  rozpoczę ły  się od  sem ina rium  
w  pałacu w  W itaszycach. Zaproszeni 
goście w ysłuchali na jp ierw  oficja lnych 
w ystąp ień  P io tra  G ryg ie ra  - dyrek­
to ra  reg iona lnego Lasów  P aństw o­
w ych w  Poznaniu oraz nadleśniczego 
K rzyszto fa  Schwartza z Nadleśnictwa 
Jarocin . W iększa część z trzech pre ­

lekcji pośw ięconych by ła  w spó łp racy 
tego typu  placówek z Polską Akade­
m ią  N auk, szczególnie w  kontekście 
Jarocina i K ó rn ika . N a  uroczystości 
jubileuszowe gospodarze przygotowali 
prezentację m ultim ed ia lną  dokum en­
tującą przede wszystkim  budow ę i po ­
czątki działalności. Z  okazji jubileuszu 
doceniono Grzegorza Musielę, kierow­
nika W yłuszczarni Nasion w  Jarocinie.

Z a  2 0 -le tn ią  pracę, zaangażow anie 
i pasję w ręczono m u „K o rde las  L e ­
śnika Polskiego” . Jest to  najważniejsze 
w yróżnienie nadawane w  leśnictwie.

Po obiedzie wszyscy uda li się do 
w y łuszcza rn i nasion  zna jdu jącej się 
p rzy u licy  Poznańskiej. M ie li okazję 
zw iedzić ob iek t o raz zna jdu jącą  się 
w  p o b liżu  szkółkę leśną. W  u ro czy ­
stości w z ię ło  u d z ia ł o ko ło  60 osób.

W iększość s ta n ow ili przedstaw icie le 
nad leśn ic tw , k tó re  także p ro w a d zą  
także wyluszczam ie i przechowalnie 
nasion. Była to  przede wszystkim  oka­
zja do  w ym iany uwag i doświadczeń. 
Z ap roszen i b y li także em erytow an i 
pracownicy nadleśnictwa, któ rzy  m ie li 
okazję powspom inać początki dz ia ła l­
ności w yłuszczarn i w  1993 roku.

(Is)
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3 listopada - Dzień św. Huberta -  Dzień Myśliwych,

9 listopada -  Światowy Dzień Jakości,
11 listopada - Narodowe Święto Niepodległości (Polska),
17 listopada -  Światowy Dzień Studenta,
21 listopada - Światowy Dzień Telewizji (ONZ) oraz Światowy Dzień Życzliwości i Pozdrowień
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2 i  w ie ś c iz la su
► PUSZCZE POLSKI

P
uszcza Iłżecka to  obszar o pow. 25 tys. 
ha, p o ło żo n y  w  pd .-w sch . część Pusz­
czy Ś w ię to k rz y s k ie j, na  p n . o d  rze k i 

K am ienna  pom iędzy Skarżyskiem  Kam ., Iłżą  
a Ostrowcem  Świętokrzyskim . A dm in istracyjn ie  

obe jm u je  p o w ia ty  S ta rachow ice  i O s trow iec  
w  wojew ództw ie  św iętokrzyskim . Jest po łożona  
na terenie nadleśnictw: Ostrow iec Świętokrzyski, 

S tarachow ice o raz M arcu le .

H istoria
W  zam ierzch łych czasach tereny te by ły  za­

m ieszkiwane przez różne ga tunk i d inozaurów . 
Św iadczą o tym  ślady i pozosta łośc i po  n ich , 

ja k ie  geo lodzy  (w  tym  d r  G e ra rd  G ie rlińsk iJ  
o d k ry li w  B a ltow ie . W  okresie państw ow ośc i 
po lsk ie j z iem iam i ty m i za rządza li b isku p i k ra ­
kowscy. D o b ra m i ko śc ie lnym i ro zp o rzą d za li 
u rzędn icy  świeccy tzw. k luczn icy, k tó rych  je d ­
na z s iedzib  zna jd o w a ła  się w  Iłży . W  X V I I I  
w. w ew nątrz puszczy p a now a ły  d rzew ostany 
m ieszane, g łó w n ie  sosna, dęby szypu lkow e  
i bezszypu łkow e, b rzo za  b roda w ko w a ta , j o ­
d ła  o raz olsza. W  średn iow ieczu in tensyw nie 
ro z w ija ło  się tu  osadn ic tw o  i b a rtn ic tw o . N a  
przełom ie X V I I I  i X IX  w. w ycinano drzewa, aby 
zaspokoić po trzeby  g ó rn ic tw a  oraz h u tn ic tw a  
(w ytop żelaza w  piecach dym arkow ych). W  X IX  
w. rozpoczęto  organizację gospodarstw a leśne­
go. W  1811 ro ku  u tw o rzo n o  leśn ic tw o Iłża , a 5 
la t późn ie j tereny puszczy w łączono  do  lasów  
górniczych. Po 1870 roku  p rodukow ano i sprze­
daw ano na tych  ziem iach  piece hutn icze. Lasy 
tra f ia ły  w  ręce p ryw a tne j s p ó łk i kap ita ło w e j, 
k tó ra  eksp loa tow a ła  je , tnąc pow ierzchn ię  50 
ha, k tó re  w  następstw ie  n a jp ie rw  u p raw iano  
ro ln iczo , a następn ie  za les iano  g łó w n ie  m o ­
n o k u ltu ra m i so snow ym i (obecn ie  ok. 80% ). 
W  czasie I I  w o jn y  św iatowej puszcza s tanow iła  
g łów ną  strefę nas ilonych  w a lk  partyzanckich . 
W  1944 roku  lasy upaństw ow iono .

Ś w ia t roś lin  i zw ie rzą t
W śród licznych  ssaków spotkać tu  m ożna 

m .in .: je len ia , sarnę, łosia , dzika, zające, iy jó w - 
k i, pop ie lice  o raz b o b ry  i  p iżm ak i. Z  p taków  
dom in u je  zięba. U d o w o d n io n o , że je j samiec

www.jarocinska.pl

w  ciągu d n ia  m oże śpiewać naw et 2000 razy. 
C harakte rystyczny śpiew jes t ła tw o  rozpozna ­
walny. Jest to  seria przyśpieszających dźw ię­
ków, z „zaw ija so w ym ”  zakończeniem , całość 
to  „ c i-c i- c i t - c i t - t ju t - t ju t - t ju t t ju t ju t ju - c i t i r j i t ” . 
D o  na jcenniejszych zespo łów  leśnych należą 
grąd subkontynenta lny oraz w yżynow y jo d ło w y  
b ó r m ieszany. R uno  s tanow ią  liczne  ga tun k i 
ch ron ione , a w śród  n ich  ba rw inek  i kop y tn ik  
pospolity, lilię  z ło tog łów , waw rzynek główkowy. 
Rośnie tu  rów nież je d yn y  w  ska li k ra ju , re lik t 
bo rea lny  - języczn ik  syberyjski porasta jący to r ­
fow iska  w  Pakosław iu.

Ochrona
N a terenie puszczy u tw o rzo n o  10 rezerwa­

tów , w  tym  p rzy ro d y  ożyw ione j (P io trow e  Pole 
-  ch ron iący m odrzew  po lsk i o raz Zw ierzyn iec 
z wisienką stepową i wawrzynkiem  głów kow ym ) 
i n ieożyw ione j (chron iącą  tw o ry  i pozosta łośc i 
geo log iczne  Ś ka ły  w  K ryn ka ch , K rz e m io n k i 

O patow skie  i inne). P onadto  po w o ła n o  tu  pięć 
obszarów  na turow ych.

Turystyka i edukacja
W  N adleśn ictw ie  M arcu le  /na jdz iec ie  C en­

trum  Edukacji Przyrodniczej. Przy ośrodku dzia­
ła ją : m uzeum  h is to ryczno -p rzyrodn icze  oraz 
a rbo re tum  (ogród  dendro log iczny), m iejsca do 
k tó rych  trzeba koniecznie zajrzeć. Do jedziecie  
tu  z I łż y  ko le jką  w ąsko to row ą. A b y  zobaczyć, 
ja k ie  d in o z a u iy  tu  kiedyś występowały, będzie­
cie m us ie li się w ybrać d o  ko le jnego cen trum  
turystyczno-edukacyjnego w  B a łtow sk im  Parku 
Ju ra jsk im  nad K am ienną. N a  tym  atrakcje się 
nie kończą. Jeżeli zatęsknicie za ob iek tam i k u l­
tu ry  m ate ria lne j, na dokładkę zap roponu jem y 
m uzea: archeologiczne „K rz e m io n k i”  z w ioską 
n e o lityczn ą , G o m b ro w ic z a  w  B odzechow ie , 
ru in y  staszicow skie j w a lco w n i żelaza w  N ie - 
tu lis k u  D u żym , k lasycystyczny pa łac książąt 
D ruck ich -Lubeck ich  o raz na koniec zabytkow y 
m łyn  w odny z X IX  w. na Kam iennej w  Bałtow ie.

Z e s ta w ił: W o ja k

Z acze rpn ię to : „P uszcze  i lasy P o lsk i" - D. Z aw adzka,
E. K w ie c ie ń  2 0 1 1  r., w w w .p l.w ik ip e d ia .o rg , 
w w w .e n c y k lo p e d ia le s n a .p l,w w w .la sy .w p a sk i.co m

Dwóch topielców i pożar. 
Ćwiczenia strażackie

1 1 1 6  s tra ż a k ó w , 10 p o l ic ja n tó w  o r a z  s łu ż b y  le śn e  s p ra w d z a ły  s w o ją  
s p ra w n o ś ć  p o d c z a s  ć w ic ze ń  w  les ie  w  T a rc a c h .

W  czasie b iw a ku  w p a d ł d o  
w o d y  je d e n  z je g o  u czes tn ików  
i zaczą ł tonąć. N a  p om oc ruszy ł 
m u  ko lega, ale i o n  z n a la z ł się 
w  stawie. Leśn iczy b łyskaw iczn ie  
za a la rm o w a ł straż poża rną . N a 
m iejsce d o ta r ły  3 zastępy ra to w ­
nicze z 2 ło d z ia m i. Jedn i strażacy

ra to w n ic y  ruszy li na ra tunek  to ­
p ie lco m , in n i ro z s ta w ili n a m io t 
ra tow n iczy. N ik t  nie nad zoro w a ł 
ogn iska  i p o ż a r ro z p rz e s trz e n ił 
się w  g łąb  lasu.

N a  szczęście to  ty lko  scena­
riu s z  ćw iczeń . W  sym u low an e j 
akc ji uczestn iczy ło  17 zastępów

straży pożarnej, po lic ja  oraz s łuż­
by N a d le śn ic tw a  Ja ro c in . Akcję  
ra to w n ik ó w  obse rw ow a li c z ło n ­
kow ie  p o w ia to w ych  i g m inn ych  
zesp o łó w  za rzą d za n ia  k ryzyso ­

wego.
N a  zakończenie leśnicy p rzy ­

g o to w a li g rochów kę. (era)

ŚWIĘTO DRZEWA 2 0 1 3

Z w izy tą  u ko tlińskich  
„E ko ludków ”

Święto D rzew a, bo  tak nazywa­

m y coroczną  akcję sadzenia drzew, 
ju ż  na d o b re  w ro s ło  w  ka lendarz  
naszych  im p re z . Sadzenie d rzew  
to  n ie  ty lk o  zw iększan ie  ich  lic zb y  
podnoszące j s ta tys tyk i za les ien ia  
i  zad rzew ien ia  w  naszym  k ra ju , to  
rów nież p rzec iw dz ia łan ie  sku tkom  
g lo b a ln eg o  oc iep len ia . A kc ja  p ro ­
m ow an a  przez K lu b  G a ja , a p rze ­
p row adzana  najczęściej przez je d ­
n o s tk i L a s ó w  P ańs tw ow ych , je s t 
kon tynu o w a n a  co roczn ie  od  p rze ­
sz ło  10 la t. O d  tego czasu p rzy  za­
angażow an iu  p onad  500 000 osób 
p o s a d z o n o  ju ż  p o n a d  570  000  
d rze w  i zeb ra n o  p rzy  o k a z ji 2742 
to n y  m aku la tu ry .

W  p a źd z ie rn iku  g o śc iliśm y  na 
specjalne zaproszenie k lu b u  „E k o - 
lu d e k ”  d z ia ła ją c e g o  p rz y  Szko le  
P od s ta w o w e j w  K o t lin ie .  Tu c o ­
ro c z n a  akcja  Ś w ię ta  D rze w a  m a 

ju ż  k ilk u le tn ią  tra d y c ję . W  p ro ­
g ra m ie  d n ia  m o g liś m y  o b e jrze ć  
w ys tę p y  a rty s ty c z n e  E k o lu d k ó w  
o p o w ia d a ją ce , o  czym  szu m ią  le ­
śne i pa rkow e  drzew a . N ie  p o z o ­
s ta liś m y  d łu ż n i i w  o d p o w ie d z i 
na w y s tę p y  z a p ro s il iś m y  d z ie c i 
d o  w s p ó ln e j m u lt im e d ia ln e j w y ­
p ra w y  w  g łą b  le śn ych  o s tę pó w .

Wspólne sadzenie drzew

O kres je s ie n i to  czas w ie lu  zm ia n  
i p racy leśnych m ieszkańców  p rzy ­
go tow u jących  się na śnieżną zim ę. 
O s ta tn im  punktem  spotkan ia , chy­
ba n a jw a ż n ie js z y m  w  tym  d n iu , 
b y ło  w s p ó ln e  s a d z e n ie  d rz e w  
w  obe jśc iu  i na  te ren ie  z ie lo n ym  
WOkÓl szkoły. O pr. W oJak

http://www.jarocinska.pl
http://www.pl.wikipedia.org
http://www.lasy.wpaski.com


*9www.jarocinska.pl nr 10 (98) 29 października 2013

O boreczniku w  szkole i nie ty lko
W  o s ta tn im  czasie  sp o ro  

m og liśm y  usłyszeć o  pew nym  
szkodniku lasów, szczególnie so­
snowych. Z  tej okazji pod lupę 
wzięliśmy razem z uczniami Szkoły 
Podstawowej w  W ilkow yi owada 
o nazw ie boreczn ik sosnowiec. 
M łodzież przed naszą wizytą przy­
gotowała się do lekcji wykonując 
w  klasach wspólne plakaty in fo r­
mujące o tym  groźnym  szkodni­
ku. Podczas spotkania uczniowie 
m og li poznać też b io log ię  tego 
owada.

Boreczn ik i w ystępu ją  w  ca­
łej Europie, północnej Afryce, na 
Kaukazie i Syberii. Szczególnie 
upodobały sobie lite drzewostany 
sosnowe. Przy m asowym  wystę­
powaniu, m łode larwy obgryzają 
brzegi igieł, a ich starsze rodzeń­
stwo pożera ig ły  w  całości. G dy 
la rw  jest niewiele - do  2 tys. na 
dorosłym  drzewie - roślina potra fi 
zregenerować się. Zaatakowane 
przez większą liczbę szkodników 
drzewo obumiera. Zapobieganie 
zazwyczaj polega na podnosze­
niu biologicznej odporności przez

Uczniowie chcący poznać tego  w yjątko w eg o  szkodnika naszych lasów

wzbogacanie składu gatunkowego, 
ochronę i zanęcanie ptaków owa- 
dożem ych oraz kolonizację p o ­
mocnych w  tym  procesie mrówek. 
Stosowanie środków chemicznych 
jest zawsze ostatecznością.

N iesprzyja jące w a runk i p o ­

godow e uda rem n iły  wykonanie 
zabiegu oprysków przez N ad le ­
śnictwo Jarocin w  bieżącym roku, 
dlatego w  przyszłości zagrożenie 
dla drzewostanów sosnowych jest 
nadal realne. O  krokach i  ewentu­
alnych poczynaniach dotyczących

zakazu wejścia do lasów będziemy 
in form ow ać Państwa na bieżąco. 
Póki co na terenie lasów w  zasięgu 
N adleśnictw a Jarocin  zbieracze 
g rzybów  i innych  p ło d ó w  runa  
leśnego m ogą spokojnie kon ty ­
nuować zbiory. Opr. W o ja k

W  te legra ficznym  skrócie

Borecznik sosnowiec to gatunek z rzędu błonkoskrzydłych, który podczas jednego roku ma 
aż dwie rójki (przełom kwietnia-maja i lipca-sierpnia). Trwają one w  zależności od pici 8-10 
dni. Złożone żóttawobiałe jajka nie sposób dostrzec na pierwszy rzut oka z większej odległo­
ści, ponieważ mają niewielką średnicę ok 1,7 mm. Z barwą larw jest różnie. Posiadające 
11 par odnóży, przyjmują skalę oscylującą w tonacji od żółtej do zielonkawej (z brunatną 
głową). Ich długość waha się w  przedziale 7 -10,5  mm. Kokony borecznika sosnowca są 
bardzo zróżnicowane pod względem budowy i wielkości (długość 6-11 mm, szerokość 3-5 
mm). Po wiosennych i letnich żerach są barwy stalowoszarej. Kokony jesienne są barwy 
jasnobrązowej do ciemnobrunatnej. Samice są większe od samców i mogą osiągać długość 
8 ,5 -10  mm przy rozpiętości skrzydeł ok. 20  mm.

► II panel e kspercki
15 października w  siedzibie IBL w  Sękocinie miało miejsce spotkanie w  ramach 
prac nad Narodowym Programem Leśnym. Uczestnicy spotkania (łącznie
16 ekspertów) debatowali nad współczesną i przyszłą wartością lasów. 
Poruszano kwestie filozoficzne, ekonomiczne i prawne tego zagadnienia. 
Kolejne spotkanie zapowiedziano ju ż w  kwietniu przyszłego roku w  Gołucho­
wie, jego koordynatorem będzie prof. Dariusz Gwiazdowicz z Uniwersytetu 
Przyrodniczego w  Poznaniu. Więcej na www.npl.ibles.pl.
► Ta rg i Leśne
w  dniach 12-13 października szepietowska Agroarena przeszła prawdziwe 
oblężenie leśników. Swoją ofertę zaprezentowało kilkunastu wystaw ców  
z branży leśnej. A  wśród kilkunastu tysięcy odwiedzających liczną rzeszę 
stanowili prywatni właściciele lasów - nie za w sze posiadający wiedzę, 
jak o ten majątek dbaó i jak nim zarządzać. To szczególnie z myślą o nich 
zorganizowano Targi Leśne.
► Konik polski
Konik polski, potomek tarpana, ma swój ważny udział w  działaniach, jakie 
prowadzą leśnicy z Nadleśnictwa Strzałowo chcąc przywrócić świetliste 
dąbrowy do łask. Jest to las uważany przez wielu fitosocjologów za zbio­
rowisko antropogeniczne - takie, które powstało w  wyniku działalności 
człowieka i wypasu zwierząt. Próba restytucji prowadzona w  ten sposób 
jest pierwszą taką przeprowadzoną w  Polsce. Zwierzęta doskonale czuty 
się na wytypowanej powierzchni doświadczalnej. Więcej o tym przeczytacie 
na www.olsztyn.lasy.gov.pl.
► „La s i h isto ria ”
Pod tym  tytułem w  Ośrodku Kultury Leśnej w  Goluchowie w  dniach 9-10 
października 2013 r. odbyta się II ju ż Konferencja Naukowa. Patronat nad 
wydarzeniem  objął dyrektor generalny Lasów Państwowych Adam Wasiak. 
Swoje prezentacje podczas kolejnych sesji przedstawili naukowcy kilku 
polskich uczelni akademickich. Opowiadali o sylwetkach często mniej 
znanych ludzi, którzy swoje życie  poświęcili lasom , zajm ow ali się też 
tem atyką gospodarki leśnej.
► D rzew k a  na C O P 19
Ponad 100 uczniów warszawskich i podwarszawskich szkół rozpoczęta 18 
października akcję sadzenia 9 tys. drzewek - dokładnie tyłu, ilu delegatów 
z całego świata ma przybyć w  listopadzie do stolicy na Szczyt Klimatyczny.
► Le śn icy  na Poleko w  Poznaniu
Załoga Nadleśnictw Strzałowo, Mrągowo i Spychowo (Leśny Kompleks 
Promocyjny „Lasy Mazurskie"), zaprezentowała LP na jednym ze stanowisk 
poznańskiego Poleko. W corocznych targach biorą udział firm y krajowe 
i zagraniczne, prezentując nowe technologie związane z ochroną środowiska 
i nie tylko. Poleko to najbardziej prestiżowe w  kraju targi, poświęcone m.in. 
odnawialnym  źródłom  energii. Podczas ich trw ania odbywa się szereg 
konferencji, debat i wykładów. Z  nami Państwo spotkacie się na początku 
przyszłego roku podczas imprezy targowej Eko-Forum , na którą już dziś 
wszystkich zapraszamy. Opr. Wolak

Wspólnie z mamą 
uratowała jaskółkę

J e d e n a s to le tn ia  P a try c ja  G o la  
zna laz ła  na ch o d n iku  p isk lę  ja skó łk i. 
P ta k i w y k le iły  g n ia z d o  na  je d n y m  
z o k ie n  w  b lo k u  na o s ie d lu  K o n ­
s ty tu c ji 3 M a ja  w  J a ro c in ie . K o n ­
s tru kc ja  o ka za ła  się je d n a k  za słaba 
i spad ła  po d  c iężarem  doras ta jących  
m ło d y c h . W  g n ie źd z ie  z n a jd o w a ły  
się trz y  p isk lę ta . D w ó m  s iln ie jszym  
u d a ło  się o d le c ie ć . T rze c ie  z n a la ­
z ło  się na z ie m i. N ie  b y ło  ra n n e . 
G d yb y  n ie  p o m o c  lu d z i p ta k  pew nie  
s ta łb y  się o f ia rą  ko ta  a lb o  zd e ch łb y  
z g ło d u . - Ja  bym je j  n ie  zauważyła. 
To P a tryc ja  pow iedz ia ła , że ja s k ó łk a  
s ie d z i n a  c h o d n ik u  - m ó w i m a m a  
d z ie w czyn k i, M a rz e n n a  G o la , k tó ra  
je s t p ie lę g n ia rką .

Z d a n ie m  P a try c ji na jc iekaw sze  
b y ło  o b s e rw o w a n ie  ja s k ó łk i.  - N ie  
w ie d z ia ła m , że one ś p ie w a ją . Gdy  
m ie liśm y  ją  w  ku c h n i i  s łyszała inne  
na zew nątrz, to  zaczęła s ię  do n ich  
odzywać. One się wtedy szykowały do  
od lo tu . B a liśm y  się, czy p o fru n ie , czy 
spadnie znów na ziemię. A le  po lec ia ła  . 
Z  tego, co czytaliśm y, to  ona  w  p rz y ­
szłym ro k u  znów do nas w ró c i - t łu ­
m aczy dz iew czynka . Jaskó łk i m uszą  
być spec ja ln ie  p rze ch o w yw a n e . N ie  

m ogą  być w  k la tka ch . P o d o b n ie  ja k  
i je rz y k i,  trze b a  trz y m a ć  je  w  k a r to ­
n ik u  z a s ło n ię ty m  d o  p o ło w y , żeby 
s tw o rzyć  w a ru n k i p o d o b n e  d o  tych , 
ja k ie  m a ją  w  g n ieźdz ie .

In fo rm a c ji po trzebnych  d o  op iek i

- Nauczyłam  się, że posiadanie  
zw ierzęcia to  duża odpow iedzialność
- m ów i Patrycja

n a d  n ie ty p o w y m  g o śc ie m  ro d z in a  
szu ka ła  w  in te rn e c ie . P rz y g o to w y ­
w a n o  d la  ja s k ó łk i k u lk i z su row ego  
m ięsa  o ra z  z b ia łe g o  sera z ja jk ie m . 
T rzeba b y ło  o tw ie ra ć  d z ió b e k , żeby 
ją  n a k a rm ić , a także  p o ić  w o d ą  za 
p o m o c ą  s trz y k a w k i. - M ia ła  ta k ie  
śliczne oczka i  żó łty dzióbek. B yła  taka  
fa jna , puszysta '. N a  początku ka rm iłam  
j ą  ręką, a le  by ło  m i ciężko. P óźn ie j 
n a b ija ła m  k u lk i na wykałaczkę a lbo  
na d łu g ą  traw ę. M u s ia ła m  uważać, 
żeby n ie  za lać  p taszka wodą. Raz nam  
uciek la  i p o fru n ę ła  p o  p o ko ju  i  kuchn i 
- w s p o m in a  P a tryc ja .

O p ieka  trw a ła  tyd z ie ń . Z d a rz a ły  
się ch w ile  zw ą tp ie n ia . - C h c ia ła m  ją  
nawet wynieść na dwór. Mąż, k tó ry  je s t 
z w ykszta łcen ia  leśn ik iem , uśw iado­
m ił  m i, że ty lko  nasza op ieka  da je  je j  
szansę - w s p o m in a  M a rz e n n a  G o la . 
K a rm ie n ie  z a czyn a ło  się ju ż  o  św i­
cie , a k o ń c z y ło  o  z m ro k u . - To ta k  

ja k  z m a łym  dzieckiem . Trzeba było  
to  ro b ić  co trzy  godziny. M us ie łiśm y  
w racać  do  dom u na czas lu b  zab ie rać  
ja s k ó łk ę  ze sobą, gdy je c h a liś m y  na  
dz ia łkę  - doda je .

W  d o m u  pańs tw a  G o ló w  zawsze 
b y ły  zw ie rzę ta . P a try c ja  m ia ła  psa 
i k r ó l ik a .  B a rd z o  lu b i  z w ie rz ę ta . 
L u b i o g lą d a ć  f i lm y  p rz y ro d n ic z e . 
W  p rz y s z ło ś c i c h c ia ła b y  p ra co w a ć  
w  sk lep ie  z o o lo g ic z n y m , a na raz ie  
m a rz y  o m a ły m  ko tku .

(Is)

LEŚNE ORIGAMI - Ważka

Husarz władca

H u sa rz  w ła d ca  (A n a x  im ­
p e ra to r) to  gatunek w ażk i róż - 
noskrzyd łe j z ro d z in y  żagn ico- 
watych. To jedna  z największych 
ważek w ystępu jących  w  E u ro ­
pie Środkowej. Spotkasz ją  nad 

zbiornikam i w ód stojących z gęstą 
roślinnością. N a  naszym terenie 
występuje w  okolicach starorzeczy 
Uroczyska Czeszewski Las, tj. na 
pó łnoc od Jarocina. Jej ko lo r to  
barw na kom pozycja jasnej ziele­
n i z e lem entam i b łęk itu . Posia­
da potężne skrzydła o  d ł. 45-52 
m m , z pom ocą których pokonuje 
znaczne dystanse - d la tego spo­
tkasz ją  rów nież z dala od zb io r­

n ików  w odnych . Bez w ątp ien ia  
nie pom ylisz je j z innym  przed­
staw icie lem  tego gatunku, kiedy 
to  obserwując m ajestatyczny lo t 
p a tro lo w y  stw ierdzasz nie m a ­
jąc  ju ż  w ątp liw ości, że to  jedyny^  
„im p e ra to r”  tego terenu. Jej a k - ' 
tywność nasila się w  miesiącach 
od czerwca do  sierpnia. Jaja są 
sk ładane  d o  w n ę trz a  żyw ych  
roś lin  w odnych  (często rów nież 
ich  szczątków). Po ok. 2 -3  tygo­
dn iach  z ja j w ylęga ją  się larwy, 
które  po  okresie z im y p rzeobra­
żają się w  postać dorosłego owada 
(tzw. im ago).

► Inform acje potrzebne do złożenia w ażki i zdjęcia znajdziesz zawsze 
na stron ie  N adleśnictwa Jarocin jarocin.poznan.lasy.gov.pl 
w zakładce „K ąc ik  dla najm łodszych" i na stronie
w w w .jarocinska.p l w zakładce „W ieści z Lasu” .

http://www.jarocinska.pl
http://www.npl.ibles.pl
http://www.olsztyn.lasy.gov.pl
jarocin.poznan.lasy.gov.pl
http://www.jarocinska.pl


4
nr 10 (98) 29 października 2013 www.jarocinska.pl

i  w ie ś c iz la su
W  p e łn i s e z o n u  s p o ty k a m y  w  le s ie  

m n ó s tw o  g a tu n k ó w  g rzyb ó w , c h o c ia ż  ty lk o  
n ie w ie lk a  ic h  lic z b a  je s t  ja d a ln a .  W ś ró d  
lic z n y c h  p rz e d s ta w ic ie li k ró le s tw a  g rz y b ó w  
w ys tę p u ją cych  na  te ren ie  P o lsk i zn a jd u je  się 
ro d z in a  m u c h o m o ró w , a w  n ie j n a jb a rd z ie j 
z n a n y  je s t m u c h o m o r  cz e rw o n y  (A m a n ita  
m u s c a ria ). W ys tępu je  o b fic ie  w  m io d n ik a c h  
so s n o w y c h  i b rz o z o w y c h . Jest g a tu n k ie m  
bardzo  p o sp o litym  i dobrze  rozpoznaw anym . 
O w o c n ik i są średniej w ie lkości, paraso low ate . 
Jaskraw oczerw ony kapelusz o  średn icy  o ko ło  
15 cm  zawsze m a b ia łe  p rążk i na pow ie rzchn i. 
B la szk i i t rz o n  są b ia łe , u g ó ry  trz o n u  je s t 
p ierścień, a u d o łu  ku lis ta  podstaw a. O w ocu je  
o d  począ tku  czerw ca d o  końca  paźdz ie rn ika . 
Ze  w zg lę d u  na  sw ó j p ię k n y  w yg lą d  cieszy się 
w ie lk im  za in teresow aniem . S ta ł się sym bo lem  
d z ik o  ro s n ą c y c h  g rz y b ó w  w  l i te r a tu r z e  
dz iec ięce j, p las tyce  i tw ó rc z o ś c i f ilm o w e j.

Posiada s ilne w łaśc iw ośc i tru jące . R zadko 
je d n a k  je s t p rzyczyn ą  z a tru ć , gdyż ła tw o  go 
o d ró żn ić  od  innych  grzybów . O b ja w y  za truc ia  
m o g ą  się p o ja w ić  ju ż  p o  15 m in u ta c h  o d  
m om e n tu  z jedzenia. P rzy spożyc iu  w iększych 
daw ek nas tępu je  śm ie rć  w sku te k  p o ra że n ia  
u k ła d u  oddechow ego .

D a w n ie j p rzez lu d n o ś ć  w ie jską  u żyw any 
b y ł d o  t r u c ia  m u c h  d o m o w y c h , o c z y m  
ś w ia d c z ą  je g o  n a z w y  lu d o w e .  D r o b n o  
p o s ie k a n y  g rz y b  n a le ż a ło  w y m ie s z a ć  ze 
s ło d k im  m lekiem . Z w ab ione  zapachem  m leka 
m u c h y  p i ły  z a w a rte  w  n im  to ksyn y , k tó re  
o d u rz a ły  ow ady. W  ta k im  celu W o jsk i z b ie ra ł 
m u ch o m o ry  podczas g rzybob ran ia  op isanego 
przez w ieszcza w  naszym  n a ro d o w ym  eposie.

W  p o ls k ie j m edycyn ie  lu d o w e j nalew kę 
s p o rz ą d z o n ą  z  m u c h o m o ra  c z e rw o n e g o  
s to s o w a n o  d o  n a c ie ra n ia  b o lą c y c h  części 
c ia ła  d o tk n ię ty c h  re u m a tyzm e m .

A lk a lo id y  z a w a r te  w  m u c h o m o rz e

czerw onym  m ają  w łaśc iw ośc i ha lucynogenne, 
co  zn a n e  b y ło  lu d z io m  ju ż  k i lk a  ty s ię c y  
la t  te m u .  S ta n o w i ł  s k ła d n ik  n a p o jó w  
o d u r z a ją c y c h  u ż y w a n y c h  w  c z a s a c h  
s ta ro ż y tn y c h  p rz e z  p le m io n a  h in d u s k ie ,  
perskie, scytyjskie, ce ltyckie . Is tn ie ją  badacze, 
k tó rz y  u w aża ją , że jeszcze  w  ś red n io w ie czu

w o jo w n ic y  skandynaw scy  i te u to ń scy  p rzed  
w a lką  s p o żyw a li m u c h o m o ra  cze rw onego  w  
celu podn ies ien ia  ducha  bo jow ego, uzyskan ia  
w ie lk ie j s iły  i odw ag i, zw iększen ia  o d p o rn o śc i 
na  b ó l.

N a  S yb e rii jeszcze w  X IX  w. m u c h o m o ra  
c z e rw o n e g o  u ż y w a n o  d o  s p o rz ą d z a n ia

n a p o ju  o d u rza ją ce g o  spożyw anego  podczas 
o b rz ę d ó w  r e l ig i jn y c h  o ra z  ja k o  u ż y w k i 
rekreacyjne j w  czasie wesel, b ies iad  i fes tiw a li 
ło w ie c k ic h .  Z a s tą p io n y  z o s ta ł a lk o h o le m  
p rzyw iez ionym  przez ko lon iza to rów . Szam an 
za żyw a ł n a p o ju  z m u c h o m o ra  p o  to , żeby 
n a w ią za ć  łą czn o ść  z d u c h a m i, ro z m a w ia ć  
ze z m a r ły m i,  p rz e p o w ia d a ć  p rz y s z ło ś ć , 
d ia g n o zo w a ć  i leczyć cho ro b y . W e d łu g  tych  
w ie rzeń  p rzyczyn a  c h o ro b y  leża ła  w  św iecie 
n a d p rz y ro d z o n y m . M u c h o m o ra  o ta c z a n o  
k u lte m . W  m ito lo g i i  p le m ie n ia  K o r ia k ó w  
m u c h o m o r cze rw o n y  je s t g rzyb e m  św ię tym , 
bo  pow s ta ł z boskie j śliny. U w ażano , że osoba 
będąca po d  je g o  w p ływ e m  ro b i d o k ła d n ie  to  
co każą je j ro b ić  d u ch y  zam ieszku jące grzyby.

P odstaw ow ą funkc ją  g rzybów  je s t rozk ład  
m artw ych  o rg a n iz m ó w  i ich  resztek. W skutek 
tego  ró żn e  p ie rw ia s tk i w ra c a ją  d o  o b ie g u  
m a te r ii w  p rz y ro d z ie . Bez ty c h  p ro c e s ó w  
ż y c ie  n a  g lo b ie  z ie m s k im  p rz e s ta ło b y  
is tn ie ć .  N a  je d n y m  h e k ta rz e  la s u  p rz e z  
ro k  g ro m a d z i się o k o ło  3 -  4 to n  m a rtw e j 
su bs tanc ji o rga n iczn e j, k tó ra  rozk ła d a n a  je s t 
p rzez  g rz y b y  i b a k te r ie . G rz y b y  w s p ó łż y ją  
z r o ś l in a m i w y ż s z y m i.  W y s tę p u ją c e  na  
k o rz e n ia c h  w ie lu  d rz e w  s trz ę p k i g rz y b ó w  
za s tę pu ją  w lo ś n ik i ko rze n io w e . T ak i rod za j 
w s p ó łż y c ia  to  m ik o ry z a , k tó ra  z w ię k s z a  
p o w ie rzch n ię  c h ło n n ą  ko rze n ia , o d p o rn o ść  
d rz e w  na m ró z , suszę , z a n ie c z y s z c z e n ia  
p o w ie trz a  i g leby . M u c h o m o r  c z e rw o n y  
n a jc h ę tn ie j tw o rz y  m ik o ry z ę  z b rz o z a m i 
i m o d r z e w ia m i.  L e ś n ic y  w y k o r z y s tu ją  
tę w ła ś c iw o ś ć  sadząc  m ło d e  d rz e w k a  ju ż  
zaszczep ione  g rz y b n ią . D la te g o  n ie  na leży 
z ry w a ć  i n isz c z y ć  b e z m y ś ln ie  o w o c n ik ó w  
ża d n ych  g rzyb ó w . W s p ó łż y ją c  z d rz e w a m i 
są one w ażne d la  życ ia  ca łego  d rze w o s ta n u .

W A C Ł A W  A D A M IA K

Czarny bez - źródło witamin 
i zdrowia na zimę
C zarny bez posiada cenne substancje. W śród nich są 
flawonoidy, sole m ineralne, kwasy organiczne, a także 
w itam iny A  i C  oraz w ita m in y  z grupy B. W spomnieć 
należy również o  antocyjanach wspomagających system 
odpornościowy, jak  również karotenoidach, pektynach, 
enzymach, b iopierw iastkach - jodzie, wapniu, sodzie, 
żelazie, potasie. N a p a rz  kw ia tów  bzu jest nieoceniony 
przy leczeniu przeziębienia, grypy czy też zakażenia 
górnych dróg oddechowych. Ponadto m a właściwości 
przeciwgorączkowe i moczopędne. Owoce czarnego bzu 
m ają działanie przeciwbólowe, odtruwające, a także 
łagodnie przeczyszczające. Pamiętajmy, aby zbierać 
tylko dojrzałe owoce (gałązki m ają w tedy czerwonawe 
zabarwienie, a owoce są wręcz czarne), te niedojrzałe 
są trujące.

I sposób przygotowania w g. Moniki i Mirka
Buchw aldów  z N ow ego M iasta n. W artą
Owoce przebieramy i opłukujemy delikatnie. W kładamy 
je  do garnka, dolewamy wodę i gotujemy bez przykrycia 
ok. 15 m in, aż owoce zaczną pękać. Następnie odcedza- 
m y powstały w  ten sposób sok, zaś owoce przecieramy 
przez sito (do soku). Dodajem y cukier i zagotowujem y 
całość raz jeszcze, mieszając, aż cały cukier nam się 
rozpuści. G orący syrop nalewamy do  w yparzonych 
sło ików lub  butelek i starannie zakręcamy. W arto w y­

brać nieduże butelki lub  słoiczki, ponieważ sok m im o 
przechowywania go otwartego w  lodówce może nam 
się szybko popsuć. Potem pasteryzujemy sok 15 m in. 
Syrop nadaje się wyśmienicie jako  znakom ity dodatek 
do  zimowej herbaty, a po rozcieńczeniu wodą i dodaniu 
soku z cytryny jako  znakom ity napój do obiadu.

II sposób przygotow an ia  w g  Anny 
M arek z Cielczy
Sok: 3 kg owocu czarnego bzu, 2 kg a ron ii, 1 kg w in o ­
grona ciemnego, 3 cytryny, 4  kg cukru, 6 szklanek (1,5 
litra ) wody. Owoce myjemy, bez i w inogrono oddziela­
m y od zielonych części gałązek, a aronię od  szyputek. 
Całość umieszczamy w  wysokim  naczyniu i zalewamy 
6 szklankami wody. D oprow adzam y płyn z owocam i 
d o  wrzenia. Tak sporządzony w yw ar pozostaw iam y 
d o  w ystygn ięcia  pod p rzykryciem . W  d rug im  dn iu  
płyn oddzie lam y od miąższu przelewając całość przez 
sitko. D o  płynu dodajem y ok. 4  kg cukru (zależy od 
preferencji smakowych). Ponadto 2 małe torebki kwa­
sku cytrynowego lub natura lny sok z 3 cytryn. Całość 
ponownie zagotowujemy, aby cukier nam się rozpuścił. 
Teraz przelewamy sok do  wyparzonych słoików, które 
poddajem y kolejnej kąpieli we wrzącej wodzie. D a nam 
to  pewność, że wszystkie nam  się szczelnie pozamykały. 
Smacznego!

III sposób z w ykorzystan iem  sokow nika 
w g  WoJak'a
U m yj owoce bzu i oddzie l g rona od zielonej części. 
N astaw  sokow n ik z w odą  w g zaleceń p roducenta . 
Ostatni z garnków odbierający parę wodną zasyp w  pełni 
owocam i bzu. Pozostaw ok. 1 cm  przestrzeni na cu­
kier. Średnio na 1 kg ow ocu zużywam 1 kg cukru, to 

dużo, ale przynajm nie j herbata nie wym aga później 
dosładzania, a cukier utrzym uje sok dłużej w  świeżo­
ści. K iedy tylko para zacznic przepływać przez owoc 
w raz z cukrem, będzie to  znak, że co jakiś czas będzie 
trzeba zlewać (najlepiej do  m ałych butelek) w ytw o­
rzony sok. Tak zalane butelk i zakręcam, odstaw iam  
do  góry dnem do ostygnięcia i następnie sprawdzam 
ich szczelność po w idocznym  zassaniu nakrętek. N ie 
wym agają pasteryzacji. Zdjęcia i tekst: Wojak

Bili rekord Guinessa

W  parku Ośrodka K u ltu ry  Leśnej 
w  Goluchow ie odbyta się próba bicia 
Rekordu G uinnessa kategorii N a j­
większe Zgrom adzenie L udz i Prze­
branych  za D rzew a. B yła  to  akcja 
w p isa n a  w  kam pan ię  edukacy jną  
„La sy  Państwowe. Zapraszam y” . 
Uczestn ikam i tego niecodziennego

wydarzenia by li uczniow ie i nauczy­
ciele ze szkół w  Gołuchow ie i Kościel­
nej Wsi. C zy  zosta ł p o b ity  rekord, 
okaże się niebawem. W  G ołuchow ie  
b y ło  516 „żyw ych  d rze w ” . D o  tej 
pory rekord należał do  m ieszkańców 
A ustra lii, gdzie w  akcji w zię ło  udzia ł 

407 osób. (abi)

„Bądźmy opiekunami
stworzeniaJJ
Jak co roku i tym  razem we wrześniu 
b łon ie  częstochowskie znów  zaziele­
n iły  się od m undurów  leśników. Wraz 
z rodz inam i by ło  ich b lisko 10 tys. 
To ju ż  siedemnasta nasza obecność 
na Jasnej G órze. P rzybyłych  p ie l­
grzym ów przyw ita ł podprzeor Jasnej 
G ó ry  o. Sebastian M atecki, m ów iąc 
o  lasach jako  o  skarbie pow ierzonym  
nam  przez Boga, k tó ry  w pisu je się 
doskonale w  krajobraz Polski. Adam  
W asiak, dyrekto r generalny Lasów  
Państwowych, dziękował wszystkim  
leśnikom  za codzienną pracę i trud. 
Podkreślił, ż e ,każdego roku inwestu­

jem y  w L P  m ilia rd  złotych. Efekty tych

nakładów służą wszystkim obywatelom, 
bezpieczeństwu ekologicznemu pań­
stwa. Bardzo pozytywny odbiór nasze­
go zawodu świadczy o tym, że Polacy 
widzą i  doceniają pracy leśników - nie 
ty lko ich opiekę nad lasam i, ale też 

zaangażowanie w  życie małych ojczyzn 
i  wsparcie dla lokalnych społeczności ■ 
Biskup kaliski Edward Janiak, krajowy 
duszpasterz leśników, dziękując na 
zakończenie mszy za liczne przybycie 
prosił, by m iłość i dobro  zamieszkały 
we wszystkich dom ach i rodzinach, 
a codzienna praca i służba świadczyły 

o  naszym oddaniu Bogu, człowiekowi 

i o jczyźnie. Opracowanie: WoJak
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